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Z K O R E SPO N D E N C JI R Y SZ A R D A  L U Ź N E G O

Po uroczystościach jubileuszowych odbytych w Krakowie w dniach 18-19 
kwietnia 1997 roku połączonych z sesją naukową pt. Słowianie Wschodni. 
Duchowość -  kultura -  język  na siedemdziesięciolecie urodzin Profesora 
Ryszarda Luźnego i Profesora Wiesława W itkowskiego napisałem list do 
Ryszarda Luźnego, wyczuwając, że nie było okazji w pełni wyrazić na m iej­
scu tego, co w tak uroczystej chwili należało powiedzieć. A był to list nastę­
pującej treści:

Lublin, dn ia  20 kw ietn ia 97

W ielce Szanowny i Drogi Ryszardzie!

Byłem  na uroczystościach zw iązanych rów nież z T w oim  jub ileuszem , a rtykuł 
w K siędze ku czci W iesław a W itkow skiego by ł pisany rów nież z m yślą  o W as 
obu, byłem  na m szy św iętej i na M ołebniu, gdzie m odlono się w dw u różnych 
obrządkach katolickich w intencji W as obu w spólnie. N ie m iałem  jed n ak  okazji, 
żeby publicznie i oficjalnie w yrazić m oich podziękow ań i g ra tu lacji T obie, m am  
nadzieję, że ta okazja się w ydarzy m oże naw et w L ublinie, a  póki co n ieoficja ln ie  
i nie m niej szczerze pragnę Ci pogratulow ać, podziękow ać, w yrazić swój podziw  
i życzenia d la C iebie i Twojej szkoły naukowej.

Byłem zaw sze pod w rażeniem  Tw oich cnót tak ich , jak  pracow itość, praw ość, 
odw aga w dążeniu do napraw y św iata, do praw dy w czasie, w którym  nam  się 
zdarzyło żyć i pracow ać, um iejętność organizow ania nauki, w ychow ania  p rzy ­
szłych kadr naukow ych i stw orzenia niew ątpliw ie w spaniałej szkoły  Profesora 
Luźnego.

Pow inienem  Ci podziękow ać za to, co zrobiłeś d la  L ublina i jednocześn ie  dla 
m nie, bo w dużym  stopniu czuję się częścią  tego m iasta, gdzie skończyłem  studia 
i pracuję nieprzerw anie już  ponad 40 lat, d la  m ojej A lm a M ater (M atki Ż yw icie l­
ki), jak ą  je s t n iew ątpliw ie KUL. A zrobiłeś tak w iele, że tego nie da  się chyba 
w pełni wyrazić. Bo to i liczne zebrania M iędzyw ydziałow ego Insty tu tu  B izantyj- 
sko-Słow iańskiego i te pokłosia w postaci książek, które często w yprzedzały  to,



co się później w naszej części Europy dobrego zdarzyło. Bo to i slaw istyka KUL- 
-ow ska, która ju ż  w kroczyła w swój chyba ósm y rok istnienia, żeś mi zaufał 
i pozw olił uczestniczyć w tym  szlachetnym  dziele, a wyniki ju ż  są widoczne, 
chociażby w tym, że z m ojego sem inarium  m agisterskiego prow adzonego na KUL 
na slaw istyce w yszło ju ż  kilkanaście osób, które w nich uczestniczyły, na ukrai- 
n istyce, białorutenistyce i rusycystyce. Żeś mi zaufał, chociaż nie m ogłeś być 
zaw sze ze m nie zadow olony i tu proszę o w ybaczenie, bo nieraz nie m ogłem  po 
prostu  wydołać psychicznie i fizycznie swoim  obow iązkom .

Byłem  ongi odpow iedzialny za rusycystykę U M C S-ow ską i dlatego Ci dzięku­
ję  za pom oc wów czas naszej rusycystyce, a  także za  pom oc naukow ą dla takich 
m oich znakom itych kolegów  jak  Janek Orłow ski i W itek Kow alczyk.

N ie da się w szystkiego w yrazić słowam i. G ratuluję Ci w ięc w szystkiego, co 
osiągnąłeś, dziękuję za w szystko, co w yszło z Tw ojego przyjaznego serca i n ie­
zm ordow anego m ądrego pióra, życzę Ci zdrow ia krzepkiego i jak  najdłuższego 
św iadom ego bytow ania na tym łez padole, jak  najw iększego zadow olenia i radości 
z faktu, żeś m istrzem , ojcem , dziadkiem  i, daj Boże, pradziadkiem . Pięknie m ów i­
łeś w sw ym  słow ie o M ałżonce, o sw oich nauczycielach i kolegach. Podziw iałem  
i podziw iam  treść i form ę (styl) tego co m ów iłeś (i pisałeś).

Pow inienem  Ci rów nież podziękow ać od siebie za to, co zrobiłeś dla rozsła­
w ienia naukow ego dobrego im ienia U kraińców  i U krainy oraz je j ważnego ele­
m entu składow ego, jak im  je s t Cerkiew  G reckokatolicka, i tu  u nas w Polsce, 
i tam  dalej poza granicam i Kraju ze Sto licą A postolską na czele.

Przyjm ij w ięc m oje w yrazy najw iększego szacunku, pow ażania, przyjaźni.

M ichał Lesiów

Na ten mój list otrzymałem odpowiedź prof. Ryszarda Luźnego napisaną 
28 maja tegoż 1997 roku. List ten teraz warto moim zdaniem zacytować. Śp. 
Profesor Ryszard Luźny pisał listy często odręcznie, podtrzymywał sztukę 
epistolamą, która obecnie jak mi się wydaje, powoli zanika. Wtedy 28 maja 
1997 roku pisał:

Szanow ny W ielce Panie Profesorze -
D rogi M ichale,

Twój list zacny, z 20 kw ietnia, napisany przez C iebie zaraz po krakow skiej 
konferencji, zostaw iłem  sobie na  koniec całej m iesięcznej pisaniny listów  i pism  
bardziej oficjalnych do w szystkich uczestników  konferencji oraz autorów  w ystępu­
jący ch  w księdze jub ileuszow ej, a nazbierało się tego sporo, grubo ponad setkę, 
oczyw iście łącznie z odpow iedziam i na k ilkanaście telegram ów , pism  od osób 
pryw atnych, indyw idualnych oraz oficjalnych instytucji. Dziś odpisałem  ostatni, 
a odpow iedź do C iebie zam yka całą tę korespondencję.

Bo Twój list był najbardziej osobisty , indyw idualny w sposób szczególny 
i d latego serdeczny, b iorący adresata za serce rzeczyw iście. D latego dziękuję Ci



zań osobno, specjalnie i szczególnie gorąco, i to wcale nie dlatego, że w ypełniłeś 
go słowam i pochw ał i uznania nad m iarę; je s t to przejaw  w yjątkow ego, bardzo 
budującego odczytania nie tyle rzeczyw istych dokonań czy spełnień , co intencji, 
zam iarów i dążeń człow ieka, którem u rzeczyw iście poszczęściło  się w życiu, że 
żył w ciekaw ych czasach i był n iechcący w przęgnięty  -  trochę w brew  oczek iw a­
niom  -  w różne ważne w ydarzenia, procesy ludzkie tak  indyw idualne, jak  i zb io­
rowe, społeczno-publiczne sprawy, w których starał się, z m niejszym  czy w ięk­
szym  pow odzeniem , jakoś się do nich ustosunkow ać, im  sprostać („Solidarność” , 
Papież, sprawy polsko-ukraińskie, relig ia i K ościół, opozycja, chrześcijaństw o 
a kultura). I ze w zruszeniem  skonstatow ałem , że Ty, M ichale, w łaśnie to dostrzeg ­
łeś i doceniłeś, dając tem u w yraz w owym  liście.

I za to -  „Bóg zapłać!” gorące, szczere. I życzenia -  aby Twój ju b ileu sz  już  
rychły, Tw oje analogiczne uroczystości w ypadły n ie m niej godnie, radośnie, oka­
zale, a potem , aby Ci było dane jeszcze  tyle lat, ile tylko będziesz  m iał ochoty 
i siły, abyś się m ógł nacieszyć kondycją „stanu odpoczynku”, „dziadkostw a” , 
em eryctw a dobrze zapracow anego praw ie półw iecznym  trudem  ju ż  nie na dwie, 
ale na cztery, sześć, czy w ięcej rąk.

B ądź zdrów  (vale!)
Twój R yszard Ł.

Było to swoiste podsumowanie działalności naukowo-dydaktycznej Profe­
sora R. Luźnego w Lublinie, najpierw w UMCS (1966-1967), a następnie 
przez dłuższy okres w KUL (1981-1997) jako kierownika M iędzywydziałowe­
go Zakładu Badań nad Kulturą Bizantyjsko-Słowiańską, Katedry Filologii Sło­
wiańskiej, Katedry Literatur Słowiańskich i Sekcji Filologii Słowiańskiej.

Lubelskie środowisko slawistyczne bardzo głęboko przeżyło przedwczesną 
śmierć Prof. Ryszarda Luźnego i nadal odczuwa brak Jego osoby.


